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t
W yszedł drugi toftt żaymuiącego dzieła P: 

Ihach-Szy rmy p .U .  W. p: t: Anglia i Szko- 
'ey a. Większą połowę iego ptoświęcił autor o- 
pisa iii u Szkocyi, a zwłaszcza tyci) gór które 
Ossyan a po nim W alter-Śkótt tak dla nas 
zay niuiącemi uczynił. — Czytelnikom na- 
Szyhn a zwłaszcza ha prowincyi, którzy ie- 
szcze tego dzieła nie mieli sposobności na. 
by.ć>, zapeWhe przyjemnym będzie ieden 
Z ni eg o wyiątek; może Wielu zachęci do 
ubogacenia hie'm swoie'y biblioteki.

v 2os l aW iw s / . y  n a s z  s t a t e k  w  A r o s ,  u d a ­
liśmy się iak nay śp i e SZ n ie y ,  g d y ż  n o c  n a d -  
t n o d z i l o ,  w d a l s z ą  p o d r ó ż ,  ch cąc  Zanoco* 
Wać h a  z a c h o d n i e y  stronie W y s p y  Muli, 1 

© bs t a l ow ac  tam n a  d z i e ń  ititrzeyśzy statek 
do S ta f fy .  Odbyliśmy tę p o d r ó ż  p i e c h o t ą ,  
k t ó r a  iest b a r d z o  p r z y j e m n ą  w g ó r a c h ,  i 
h i e  t y l e  u t r u d z a  i le  h a  r ó w n i n i e .  Niemal 
'CO krok- ,  z a  k a ż d ą  o d m i a n ą  hiieySoa, n a ­

s t r ę c z a  się t a m  i a k i  n o w y  p r z e d m i o t ,  co 
zaymuię U wa g ę  i s k r a c a  czas .  Odzie p o ­
trzeba z a s t a n o w i e n i a  się, m o ż n a  k r o k  z w o l ­
n i c  i z a t r z y m a ć  się,  i m o ż n a  z b o c z y ć  z  d r o ­

g i :  n i c  n i e  nagli, n i c  n i e  wstrzy mni e .  Z g o ­

ł a  kto p i e s zo  i dz i e ,  s i l n i e y sz e  odbiera w r a -

Łdziefńika 1828 R oku .

żenią, -zywie'y poyimuie 1 zywie'y cżttiet 
ruch ciała zdaie się dopomagać do ruchu 
myśli, i bydź dla niey tak potrzebnym iak 
akcya dla mówcy. T ak  w Szwaycaryi i 
W1 innych górzystych kraiach podróżuie ka- 
f.dy,chcący Z podróży korzystać. Nad ta­
ki sposób podróżowania niema korzystniey- 
śzego dla malarźy i naturalistów: iest on 
dla nich konieczny i niemal iedyny. Ro­
nie, m uły , sfeara bań y-, Są złem, bez k tó re ­
go często trudno się obeyść. Gdzie ńloże 
bydź ihaCze'y, haylepiey za mówić sobie 
rozsądnego przewodnika, obeznanego do­
brze z mteyscem i obycżaiami ludu: roz­
mowa fe nim może bydź przyjemną i uczącą, 

W ogolności lud Szkocki w górach iest 
bardzo ubogi. Mórg kartofli i mórg ow­
sa łub jęczmienia, od którego ieśzcze czymsz 
muszą płacić, składa całe ich mienie. By­
dła niaią mało, krowa, kilka owiec i kóz 
Stanowi cały ich dobytek. G ru n t  obrabia­
ła ry dlem" lub motyką, nie pługiem, dla 
ko mieni st ości ziemi. . Chleli iedzą owsiany, 
k tó ry  ma smak ostry, słodkaw.y i przy- 
kry, bo niezmiernie suchy: aby go p rze ł­
knąć, popiiaią wodą lub udekiem; nayłe-



p'ley iesc go 7. świeżem m asłem, i tak iedzą 
go w naymaię tn ieyszych domach. W szela­
k o  i tu u w a ż a ią - te  p lacki (Cakes) bardzie'.y 
za relikwie pa try o ty czn e ,  niż za praw dzi­
w y  p rzysm ak . Mieszkania Goralów także 
są bardzo nędzne: są to k le tk i  z różnych  
n ie fo rem nych  kamieni, pozlepianych gli­
n ą ,  n iek iedy  p rz e sy p y w a n y c h  ty lk o  p ro ­
stą  ziemią. Okna w nich z p o t łu czo n y ch  
k aw a łk ó w  szyb posk le iane , tak  są mule,, 
ze ledwo św iatło  p rzez  n ie  p rz e d rz e ć  się 
m oże. D achy  ze s ło m y  i t rzc in y ,  czasem 
p o k ry te  wrzosem. W ew n ą trz  dom u nie­
m a nic pociesznieyszego. W  ciasne'm mie­
szkaniu , ledw o za cienkiem  przegrodze­
n iem  z desek, lezą ludzie obok zwierząt: 
łożem  ich słoma albo racze'y bar łóg ;  na.y- 
cztscie'y, wrzos w g ru b e  p rześc ie rad ło  ob­
szy ty .  P ros ta  ziemia pomieszana z gliną 
p rzez  czas ztwardniała., następnie mjey. 
see podłogi. D om y są bez kom inów, 
og ień  się pali na  ziemi., a dym wychodzi 
p rz e z  o tw ór w dachu . W  n iek tó ry ch  da. 
chach te o tw o ry  zastępuią  okna, S todó ł 
n ie  znaią: zboże stoi w stogach, k tóre  tak  
lunieią uk ładać , że pomimo częstszych niż 
13. nas deszczów, n ie  zamaka. B y ł b y  le­
szcze szczęśliwi, g d y b y  to  wszystko b y ło  
ich własnością; lecz nayezęście'y trz y m a  
ty lk o  dzierżawą, Co za porów nan ie  z na­
szym km iotk iem , k tó ry  ma pole na różne 
rodzaie  zboża, og ródek  na w arzyw a i owo­
ce, dom dla rodz iny , k ilka chlewów d la  
b y d ła ,  i stodołę! W szelako mimo tego .ubó­
s tw a  i ledwie nie nędzy, lu d  ten  ma wyż­
sze oświecenie, n iżby  się może pod różny  
spodziew ał, Pow ażność  i roz tropność  da-

ią Się postrzegać w le g o  mowie; w każdey  
..chatce znaydu ie  się biblia, x iążki do mo­
dlitwy, a .czazem i śpi,e'wyr narodowe, lu b  
k ro n ik a .  S ą  one iedyną  zabawą i pocie­
chą -w ich odosobnionym  życiu, cdosobnio- 
ne'm naybardz ie 'y  w zimie, k iedy śniegi i  
m ro z y  odetną  ich do liny  od wszelkiego 
spo łeczeństw a . P a n i  .Schopenhauer, po- 
d rużu iąca  N iem ką, ubolewaiąc nad  ta k o ­
w ym  ich stanem, gdy  się p y ta ła  m ło d e y  
góralki: “ Co też, moia Panno , wy robicie 
w zimie?” Ta odpowiedziała: “ P rzędz iem y  
i m odlem y się.a’ Jest pew ne  rozgraniczę-, 
nie m iędzy .ubóstwem a nędzą. Ubóstwo 
nie zagradza ieszeze d rog i  do szczęścia 
i szacunku; b ra k  moralności pogrąża w nie­
p rz e b ra n e j '  nędzy .  P rzy  -tam.te'm człowiek 
iest ty lko  nędzarzem1, p rzy  tem nędznikiem ,

N a ż a lu t r z , skoro  niebo z za gór bielić  sig 
z a c z ę ło ,..co miało znaczyć św it ,  k tó ry  sig 
w górach p o i  nie y niż na rów ninach  ro z ­
ja ś n ia ,  a do wielu dolin ledw ie o p o łu d n iu  
słońce z a z je ra , w y p ły n ę l iśm y  na m a ły m  
baciku z t rzem a  p rzew oźnikam i ku wyspie 
Staffa. W yp ły w aiąę  z zatoki m ieliśm y z o- 
b u  s tron  o g rom ne  g ó r y ,  k tó re ś m y ,  p rzy  
pom yślnym  wiatrze od w schodu , p ręd k o  
ominęli. Staffa leży naprzeci w sam ego o- 
tw o ru  zatoki,; p rosto  do n iey  zm ierzaliśm y. 
Blisko n iey  w iatr zw o ln ia ł ,  ledwie gie zu­
pełna  cisza n a s tą p i ła ,  i trafiliśm y właśnie 
w porę kiedy morze n ay n iżey  s ta ło :  nie 
b y ło  więc p rzeszkody i n iebezpiezzeństw a 
wpły-waiąc do cudowne'y tam iaskini, k tó rą  
zowią G m achem  Fin gal a ( F in g a l ’s H a l l ) .  
Maiąc przed oczyma tę wspaniałą ka ted rę  
ręka  p rzy ro d zen ia  zdziałaną , będąc zach­
w ycony  iey o g ro m em , rzuciłem  sie w mo-
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pżey. clicąc włashemi  siłami- dostać się do 
ie y  p r z y b y  ików : a ieśli n ie,  b y d ź  poebo- 
Svanym na  iey p y s z n y m  cmętarzu.-  May- 
tkowie  , ufni  bardz i ey  moie'y odwadze niż 
sz tuce  p ł y w a n i a , k t ó r ą : podobno na-g łęb i  
A t l a n ty k u  uznawali" za niedos ta teczną,byl i  
iak u w aża ł em ,  względem mn ie  sp o k o y n i ,  
i  z daleka z łodz ią  płynę li .  D op ie ro  kie­
dym p o d p ł y w a ł  pod  sklepienie wzniosłych 
baza l tycznyoh k o l u m n :  kiedy  zimnieysaa 
p o d  niem n i ż n a  otw ar t e rn m o rz u  woda,-za- 
e/ęła-  przeymowae moie cz łonki  : kiedy  
morze ,  nie przysżedłszy-ieszcze z pierwsze­
g o  poruszenia  do spokoy-ności,chociaż wiatr  
u s t a ł ,  silhie ba łwanami  o rtadbrżeżne k o ­
l u m n y  uderzało : i kiedy m a y t k o w ie z’aczf- 
li się obawiać , żeby r o z h u k a n e  wa ły  mnie 
na - skałach-nie rozbił  y> wtenczas po s t rz e ­
g ł e m  sam niebezpieczeństwo' ,  i Wróciłem 
do lo.dzi. Na niey w pł ynę l i ś m y  w g łą b  
ley  codowne'y iaskin-i, r  dobral iśmy się do 
yamegó iey końca, czego przy .gwał lowniey-  
s-'zern morza por uszeniu  n iepodobna  doka- 
zać. Cala grota iest wodą zalana:  g ł ę b o ­
kość W niey' w o d y ,  iak w tedy  przy nay-  
ńlższćm morzu", by ła  od 5 do 7 sążni.  R o ­
zmiar" idy fest  naśtępniący:  p rzy  weyściu 
S3 stóp s z e ro k a ,  117 w y s o k a ,  a 250 d ł u  

'ga i w g łęb i  nieco się z węz a. Ma zaś ścia- 
iiy w y s m u k łe  , i regu la rne  baza ltycżne ko.  
lu-mriy , na "których ł u k  sklepienia z d wóch 
ir ierównycb" odcinków z łożony  spoczywa; 
Sklep ien ie  to wydawało  się iak misterna" 
rzeźba  gotyckiego  gmachu.  Ga ły  k s t a ł f  
iaskini p r zyp om in a  gotycką  a rch i t ek tur ę  , 
z* tą/ iedynie  ró ż n ic ą ,  że nieforemnOŚć n i e ­
k t ó r y c h  iey zarysów , ża łobny  kolor  bazal­
tu i m r o k  pon ur y  w iey głębi: rozlany,-dżia-  
j a iąc z ea łą imoc .pogromu swego na czucie

ob udzą  n i ewym owne  wrażenie ,  jakiego w 
budowach ręką  l u d z k ą  zdz ia łanych rzadko 
się doznaje.  Szczegolnte'y doświadczaliśmy 
tego wrażenia  słysząc szum bałwanów bi­
jących o nad brzeżne  k o l u m n y ,  i r y k  morza  
wdzieraiącego się i wyp ie ranego  ż pobocz- 
ney J a sk in i , zwane'y M elodyjną . ( Melodio­
us Cave).. Zdawało  się, w t ę d y  , iak g d y b y  
na tu r a  sama odprawia ła  tam swe nieszporyn 
Szczytna  wielkość tego przyr od zon ego b u ­
downic twa zdolna ies ł  nape łn ić  k a ż d e g o ’ 
choćby  nayozięb leyszego widza ,  zdumie­
niem. Podobne  uczuc ia ,  iakieb s ł a w n y  
Józef Banks  b y ł  d o z n a ł ,  od wi edza jąc ' t o '  
mieysce,  zaymovvaly i mnie.  »I cóż znaczą  , 
pisze- on, obok tego ka te d ry  i pałace wzno­
szone  przez  człowieka? Czcze w ysilenia i 
igraszki! Ludzkie  dzieła są drobne'm n a ś la ­
downic twem w por ów nan iu  z wielkiemi u- 
tw or ańn  n a t u r y , ” I n n y  znakomi ty  p o d r ó ­
żny  , F any s  St. L o n d ,  o ty m  samym g m a ­
chu tak wyraża:  „  Widziałem wiele da­
wnych  wulkanów,  op isa łem nie iednę ście- 
szkę baz'altyęzn-ą, nie iednę  zadziwiającą ja­
skinię z lawy; lecz nigdzie nie zdarzy ło  
mi się widzieć nic do niey podobnego,  t a k  
wzniosła wysokość  sklepienia,  tak nad ­
ziw yczaynie  położenie ,  ksz t a ł t  i wdzięk le ­
go dziwnego u tw o r u  n a t u r y . ” Tu-ona  nay-  
dzielniey zwyciężyła  sztukę,-  a wielkość 
skali,  pod łu g  ktore'y dz ia ła ła ,  i harmonia  
zarysów, przywodzą  na  m y ś l  wielkość ta- 
i emniczey  ie y  potęgi .  O n a  t u  wydaie się 
bydź  wszystkich sztuk matką.

W z d ł u Ż  ściany,  po praw ey ręce,  o sążeń 
nad wodą, c iągną  się szeregi kolumrTpood-  
cinanycl: lak reg u la rn i e ,  iak g d y b y  b y ły  
odpi ło  Wane: po nicbpśe  można  daleko w ia- 
sk in ią .-Pospólstwo nazywa te odcinki  krze*

)(
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V' s la mi  r y c e r z y  O s s y a n a ,  na  k t ó r y c h  o n i ,  
p r z y b y w s z y  n a  r a dę  do F i n g a l a  , zasiadal i .  
G d y b y  t ak  i s to tn ie  b y ł o ,  i ak l u d  sobie  m a ­
r z y ,  św ia t ło  w p ad a ją c  ty lk o  o d  o t w o i u  do 
j a s k i n i ,  a w g łę b i  co ra z  g r u b s z y  m r o k , 
m u s i a ł o b y  na d a w ać  p o n u r ą  pos tać  z g r o m a ­
d z e n i u ,  k t ó r e g o  d u c h  t a k  po sę pn i e  p r z e ­
b i ł a  w d u m a c h  O ss ya n a :  n ie zm i e r zo n e  m o ­
rze  szumiące  u  p o d n ó ż a  , b y ł o b y  i a k  me z-  
m i e r n o ś ć  ich s ł a w y , k t ó r ą  b r z m i a ł y  h a r f y  
śp iewa iących  Bard ów :  a ma iąc p r z e d  oczy-  
m a  w dali  w y sp ę  lo . ię ,  s ł a w n ą  g r o h a m i  s ta ,
r o z y t n y c h  I i ró l ó w  i r y c e r z y , b u d z i l i b y  w
sobie o tu c h ę  n ieś mie r t e lno śc i .  Wi e lkoś ć  
p r z y r o d z e n i a  ł ą c z y  się t a m  z wie lkośc ią  
■wspomnień , a cz łow ie k  co się ich czuc n ie  
w y r z e k ł ,  o b cu i ąc  z n ie m i  m u s i  b y d ź  wiel ­

k i m .
W y s z e d ł s z y  z G m a c h u  F i n g a l a ,  g r a m o -  

« ł i l i śm y  się po b az a l ty cz n y ch  k o l u m n a c h *  
k t ó r e  i a k  s tosy  d r z e w a ,  p r o s t o ^ d l e  , p o ­
z io mo ,  i u k o śn ie  l e ż a ł y  p o r o z r zu c an e :  wie- 
le b y ł o  po g ię ty c h  co widoczn ie  w s k a z y w a ­
ł o  m i ę k k i  i p ł y n n y  ich s t a n  p i e r w o t n y ,  
W naywiększe 'y  części  są one sześciokątne.  
P o  ty c h  n a t u r a l n y c h  schodach  do s ta l i śmy  
się n a  sam w ie rz ch  w y s p y ,  gdzie  n i k t  nie  
m i e s z k a :  do 15 sz tuk  b y d ł a  p as ło  się na 
i e y  u r o d z a y n y m  g r u n c ie .  P r z y w o ż ą  ie t a m  
t y l k o  na  l a to :  w zimie wys pa  ca łk ie m  iest  
op us z c z o n a .  P o w i a d a n o  n a m  , Że ’ i e d ne y  
z i m y  u b o g a  r o d z i n a  w y b r a ł a  się t a m  na 
m i e s z k a n i e ;  lecz dla t r zęsi enia się w y s p y ,  
k t ó r e  l u d  z a b o b o n n y  z ł e m u  d u c h o w i  p rzy .  
p i s u i e ,  z m u s z o n ą  b y ł a  z n i e y  się wyn ieść .  
T rz ę s ie n ia  tego p r z y c z y n a  ie st  n a t u ra ln a  ; 
m o r z e  podczas  b u r z y  wpie ra iąc  się w las- 
k in ie  k tó r e m i  w y s p a  iest  p o d z i u r a w i o n ą ,  
w s t r zą sa  n ią  całą :  z i e d n e y  w yp ie r a ją c  za m ­

k nięte  p ow ietrze,  sprawią huk p od ob n y  dc) 
h u k u  z dział.

B y l i ś m y  na w y s p i e ,  g d y  morze b y ło  
sp okoyn e:  podczas naw ałn icy  m usi tam być  
o k rop nie  ; n ikt  §ię też  wtenczas do nie'y nie  
p u s z c z a , n aw et zb liżyć się do nie'y b y ł o ­
b y  n iepodobieństw em . M ieyscem  lądowania  
ie st  iaskpna C la m sh ie il , tak  nazwana od  
sw eg o  kszta łtu  do konchy  m orskiego k r u ­
ku Q phala corax  ). Jest ona portem  te'y 
w y sp y .  W  nie'y iedząc o b ia d ,  p rzyp om i­
naliśm y sobie u czty  rycerzy  O ssyana  , na  
k tó r y ch  k onchy  zamiast k ie lichów  k r ą ż y ły .  
S ław ną ona z dziwnie pięknego echa. M ay.  
tkow ie  chcąc dać nam poznać iego  skutek  , 
w szed łszy  do nie'y, p ow tórzy li  w spom n ioną  
p ieśń  do w ios ła ,  '
1 Cała ta w yspa niema więce'y nad milę  
A n g ie lsk ą  w zd łu ż  a p ó ł  mili w s z e r z ,  i  
ie st  w łasnością  iednego  z M acdonaldów,kto-  
się od nie'y. M a cd o n a ld  o f  S ta f fa  t y tu łu ie ,  
N a  n a y w y ż szy m  ie y  s z c z y c ie ,  k tóry  iest  
nad gm achem  F i n g afa> stoi wysoka kupa  
kamieni., iakie na n a y w y ż szy c h  górach  
Szk ock ich  daią się postrzegać, i maią b y d ź  
z czagów D ruidów; zowią ie C a irn , Jedne z  
nich  s łu ż y ły  do re l ig iy n y c h  obrządków Cel­
tów ,d ru g ie  iak nasze kurhany, na grob y  ich  
b ohatyrów , Trafiają się m iędzy niemi na 140 
stóp w ysokie ,  a w rozrzu con ym , iak Pen* 
pat świadczy, znaleziono 70 grab ów , ty lk o  
nie w ym ien ia  mieysca, S z tu c zn e  te ka­
m ienne góry ,  bo takiemi spraw iedliwie na­
zwać ie można, nie w zn oszono od ra z u ,  
lecz  p odobno pow sta ły  z czasem, p o d łu g  
tego iak ci , k tórzy  pochowanych uczcić  
chcieli ,  dorzucali do nich kamieni. Zdaie 
się to potwierdzać sposób m ówienia , ją=
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Jciegq lucł z w yk ł  b y ł  używać  prosząc o ła ­
skę  u wyższych:  C uw i m\ cloch cj d o ch ti- 
rne) p rz yrzucę  kamień  do twoiey mogiły) .

Dogramol iwszy  się do Cairnu,  mieliśmy 
roz leg ły  w idok na At lantyk.  nieiakiey 
odległości  p r ze ryw ała  nam go wyspa Jo : 
pa ,  k tóra  na  iego c iemnym przestworze iak 
na d ło n i  leżała. Galickie iey nazwisko iest  
l.C q lu m b -k il!, Zhayduią  się na n iey  roz-  
wal iny naydawnieyszycb zabytków budo­
wli Chrześciańskicli:  między k tóremi  cie­
kawe są r u i n y  kapl icy rok u  5Q5 przez  Ś. 
Kolumba za ło żo n ey ,  p r z y  .które y b y ł  i 
klasztor,  Ztnmtąd rozszerzy ła  się wiarą 
Chrzes'ciianska na wyspy i do Szkocyi ;  a 
opowiadarze ie'y zwani byli  Chaldee,  Na  
pkoło  ruin kapl icy rozciąga się s ta rodawny 
gmetarzt s ławłona świętość p r z y b y t k u ,  u- 
czyni ła  go pożądańem mieyscem pogrze ­
bów dla monarchów i możnowładców, Dzie­
je świadczą, że tam spoczywa 48 Królów 
Szkockich ,  5 Ir landzkich,  8 Norwegskich,  
j ieden Kró l  Fr an cu zk i .  Nieco daley za 
grobami  monarchów znayduią  się Ynogiły 
Pan ów Wysp (Lords  of ls lesj .  N ag ro b k i  
maią bydź liczne, leez napisy iiiż wytarte  
i  nieczytelne,  Nie ieden z pogrzebanych  
tam, myś la ł  zapewne za życ ia,  że nie tak 
ry chł o  z pamięci ludzkiey  w yg aśn ie ,  a 
dziś nawet ich imion nie ma śladu.  I n n y m  
powodem do chowania się na  wyspie,  b y ło  
dawne proroctwo przepowiadające na siedm 
lat  p rzed  sądnym dnięm,  zapadnienie w 
morze  J r landyi  i Szkocyi:  gdy  tymczasem 
szczęśliwa Jona,nie wiem przez iaki przywi-  
ley,  ma nad  f ilami morza wznosić swe iasne 
czoło.  Cóżkolwiek bądź,  pa trząc  na tę 
wyspę,  p rz y p o m n ia ły  mi  się uczucia d9*

ąnane na nie'y przez  Johnsona  i nie m ó g ł ,  
b y m  godniey  naydalszego kresu  nasze'y 
podróży  n a zachód zakończyć,  iak przyt­
łoczeniem s łów tak  znakomi tego  męża: 
’’ Stąpal iśmy,  mówi on,  po ziemi wysp y  
Iony ,  oddayyną W dzieiaeh głośne'y. O n a  
b y ła  ź ródłem i siedliskiem wszelkiey o- 
światy w Raledońskich Jiyaiach: ztąd nie 
okrzesana  i b łę dna  i jzipz ba rbarzyńców 
czerpa ła  zasady rel igi j  i ie'y błpgosłayyień- 
stwo. Od ry wać  myś l  od mieyscowycb 
wrażeń,  iakkolyyiek byśmy chcieli, często 
n iepodobna;  a g d y b y  nawet  i można ,  nip 
zgadzałoby  się z rozsądkiem.  Cok olwiek  
nas odwodzi od zmys łow ośc i ,  wszys tko  
co przeszłe,  odległe,  lub przysz łe ,  nadaią 
sobie wyższą cenę nad to co jest lepaźnie'y- 
sze'm, i podnosi  godność  myślących istot. 
Daleką  niech będzie odemnie  i od moich 
przy iac iół  ta zimna filozofia, k tóra  z obo- 
iętnością i bez czucia prowadzi  swego zwo. 
le nnika  po z iemi—  po ziemi uzacnione'y 
mądrością,  męstwem i cnotą .  Nie masz cze­
go zazdrościć temu,  którego przywiązanie  
do swe'y oyczyzny ,  nie n a b r a ło b y  nowe'y 
mocy na równinach  IJlaratonu, i k t ó ry  nie 
b y ł b y  przeię ty naygorętsze'm uczuciem 
religiyne'm na ruinach I o n y . ”

Maiąc już odpłynąć  ze StafFy, rzucil i­
śmy raz  ieszćze wzrok  na ok ro p n ą  p r z e ­
s t rzeń  At la n ty ku ,  za k t órą  leżał  świat  no­
wy, Ameryka .  Rzucil iśmy wzrok  p o ż e ­
gnania  ku st ronie l r lar idyi ,  i na inne wy­
spy H e b r y d z k i e ,  do k tórych  Staffa na le ­
żała,  a między niemi Muli  b y ł a  na y  więk­
szą. At lan tyk  pięknie'y się wydaie niż mo­
rze Niemieckie od wschodu Szkocyą oble- 
waiąęe; woda w n im czystsza,  głębie'y mo;



zna  dno widzieć, ro ś l in y  m orskie  ro sn ą  w 
n iem  buynie 'y , większe mnóstwo konch  i 
m uszli .  B rzeg i  'wysp okolicznych  piono­
wo w m orze  zapadające, m alowniczo się 
przedstaw iają:  szczególniey tego  dnia pię­
k n ie  odbiio ły  się p rz y  świetle słońca, bo- 
pan o w a ła  n a y p ię k n ie js z a  pogoda. D ale­
ko  weselsze też zachodnie brzegi Szkocyi,- 
od  wschodnich,, nawet wegetacya na nich 
prędsza;, na  dwa miesiące wszystko rychle'y 
doyrzewa..

P ły n ąc  na zad ze StafFy do Muli, mieli­
śm y  po 1’ewe'y ręce  dwie wyspy Golnse i- 
Ulvę. Na pierw szey , lat tem u  kilkanas'cie 
mieszkał’ daw ny W ódz Szkocki,- p rzez 
p rz y g o d y  k ra iu  zuboża ły , ^nazw isko  ie- 
go  p rzepom nialem ) ,  k tó ry  pomimo to b y ł  
t a k  gościnny , ze p o c z y ty w a ł  za ubliżenie 
sobie, iesli k to  a odw iedzających w ów ezas 
StafFę o m iną ł  brzegi sam otney iego dzie­
dz in y ,  gdzie aw yczay m ia ł częstować gości 
dowoli nay w yborn ieysząyosą  gó r  ^Whisky), 
k tó rą  w podesz łym  swoim wieku  lu b i ł  
«am się. orzeźwiać. W iedząc ze iuż nie ż y ł  
i  że nie wyszle w pogpń za nami, omni- 
nę liśm y brzegi gościn-ney niegdyś wyspy,, 
gdz ie  z nim może i gościnność um arła ;  a 
może nawet żywa dusza nie pozostała ©*• 
prócz  trzo d y  owiec i b y d lą t ,  tak  iak na 
Bezłudney  Staffie. Nie p rzeszkodziło  to 
iednak  do powzięcia nay lepszey  myśli o 
gościnności tam tych  s tron , zwłaszcza k ie . 
dy śm y  p łynąc  po zatoce Iiea ł  uy rze li  zamek 
Campbell©w. W domu wspom nionego W o­
dza ,  byliśmy daw nym  w Szkocyi zwy­
cza jem  przyięci: tu  dano nam  p rz y k ła d
aow oczesney  gościnności, ,  iaka z- cywili­
z a c j ą  izan tożnuściąkra iu ,ies t  z g o d n a  T a ­

kie gościnne k ra in y ,  pospolicie m orze ni e 
tow arzysk ie  od ludzk iego  społeczeńswo- 
przedziela:- gdzie nie masz gospód , tam  
dom obywatelski zostaie gospodą. C z ło ­
wiek musi-nieść- pomoc i wsparcie dla cz ło ­
wieka: gościnność iest p o trzebą  iego serca-,

Jeszczesmy raz  zwrócili z zatoki w zrok  
na przestw ór A tlan tyku- S łońce  weń za­
padało . Jakietniż s io wy mieliśmy ostatnie 
iego promienie pożegnać! Jakiem! rozle- 
waiący się ich u ro k  p o n a d b r z e ź n y c h  gó­
rach i m orzu , Jeśli nie tw em i, o-ycze p ie­
śni tych  k ra in  Ossyanie! Jako  m ieszkan iec  
wschodu, witą ie wschodzące, m yśm y  za­
chodzące żegnali.

Juz  z b łęk itnego  pola cię. żegnamy,.
0  z ło to -w ło sy  niebios młodzianie!
Zachód ci swoie o tw o rz y ł  bramy,.
W idać twe nocne posłan ie , .
Ku-toEie idąc w ały  zachwycone,-
Z drżeniem  czoła  wychylaiąy
P a t r z ą  w twe oczy uśpione,,
1 drżące w ty ł  się cofaią,
Spoczn iy ,  o słońce! w cieniste'y grocie,,
A radość p rzyn ieś  w powrocie.

Kłodziński.

rł.
O  tańcach ii rc-zmaiHych. ludów.

Nie wiem który  rfifdny f ilozof  p o w ie - ;  
dz ia ł ,  że tańću iąey  tein się ty lko  różn ią  
od s z a lo n y c h ,  iż ich szaleństwo iest 
krópsze... N iech  będą s z a lo n y m i ;  ale co 
d o  m nie  n ie  m ogę źle sądzie o tych  co 
skaczą ,  pląsaią i' Weselą s ię :  s m u te k  I 
w s tyd  k ręp u ją  n o g i ,  'Wesołość czyni ie 
le k k ie  i zgrabńe>

W szystkie n a ro d y  na świecić t a ń c z y ­
ły ,  tańczą  r tańczyć  będą. W s z y s c y  lu ­
dzie  raaią, n ju s k u ł  zy g o m a ty c z n y ,  ieden



z t r z y n a s t u  muszIvutoAV w  ,<ustaeb. Co­
fa się k u  u s z o m ,  g d y  .człow iek chce 
śmiać s i ę , a -iaide nieszczęśl iwy k t o  n i e  
b y ł  i na chwi lę  -weso łym! Śmiech  i pląsy 
s t a n o w i ą  wesołość ;  l ecz okaznie  się r o z ­
m a i t y m  s p o s o b e m ,  p o d ł u g  obycza iow i 
sto n u  oświa ty Ludów- T a ń c a m i  u  P a i k i -  
c e w ,  M ondr ik ów  ,  B u t ik u d ó w  , dz ik ich 
n a r o d ó w ;  w Brazyl ii  są śpiewy w o ie n n e  z 
t u p a n i e m  o k o ł o  o f i a r ,  które r a a ią  by.dz' 
z a b i t e m i ,  a k tórych  czaszki  p o s ł u ż ą  za 
puli  a ry biesiad nicze.  T a ń c e  kra jo wców 
ISowey Ze la n d y i  i N o w ć y  I l o b m d y i ,  są 
p rawie  ws tępem do śmierci  i rzezu 
T a ń c e  mi eszkańców wysp Marya.nskiob,, 
m aią  ślady rycersk iego  cha ra k t e ru  H i ­
szpanów, pos iadaczów dzis ieyszych tego 
bo g a te g o  a r ch ipe lag u-  T a m  to  , w _A ‘ 
gamia  s tol icy wyspy G u h a m ,  b y ł e m  
św ia dk ie m  tańców c ie k a w y c h  ® i n n e g o  
p o w o d u  iak a  n a rod ów  Euro .peyskich-  
k i i k a  s ta tków z wysp K ara im sk ic h  p rz y ­
b y t o  tam razem ze r a n ą ,  a  k ra jo w c y  
k tó r z y  na  n i ch  byl i ,  p rzedstawi l i  n a m  w i ­
d o w is k o ,  które zboga c i ło by  nasze łea tra,  
g d y b y  ie b ieg ły mis t r z  ta ńcó w z d o ł a ł  
d o k ł a d n i e  określić- ^

Wesoł ość  naywi ęks za  o ż y w ia ła  t w a ­
r ze  w sz ys t k ic h  ak to ró w.  Z ab aw a  ieb nie 
b y ł a  g r ą ,  lecz uroczystością-  —- N ie  
śm ia n o  się ta m ,  aby  się śm ia ć ;  nie ska­
k a n o ,  a b y  się z m o r d o w a ć ; po ruszenia  
ich  m a l o w a ł y  stan s e r c a , a serca ich  
b y ł y  szczęśl iwe.  Z eb ran i  r a z e m  w dw a 
s ze reg i ,  t ancerze  zanuc i l i  śp ie w m o n o ­
t o n n y  i b a rd z o  h a r m o n i y n y ,  k tó rem u  
t o w a r z y s z y ły  gęsta iak nay p rzy iem n ie y -  
sze. Oczy  ich wyraża ły  żądzę i nam ię ­
tność .

Wkrótce  po  te'y scenie mi łosney ,  n a ­
s tąp i ł  śpiew w ese lsz y ,  p o ni ew aż  ci lu ­
dzie nm ie ią  u rozm a ic ać  swo ie  zabawy.  
Wzię l i  się za r ę c e , J j i e g a l i  w k o ł o  i r o ­

bili  tys iąc  p ł o c h y c h  s k o k ó w ;  k ą ż n f  
k ł a d ł  swoię  nogę  n a  udz ie  sw ego  sąs iada ;  
wszyscy śmiali się z naszego  p o d z i w i e -  
n ia  i z a d o w o l n i e n i a : a gdy  się f igura
sko ńczy ła ,  i eden  z ak to rów  .od ryw a ł  się 
od t r u p y  i  p r zyc hodzi ł  n a s  py tać  s i ę ,  
czyl i śmy zaspokoien i-

P o  tych scenach  or y g in a ln y ch  i z a ­
b a w n y c h . ,  na s t ąp i ły  tańce ta k  c ie kaw e ,  
ie  ty lko  ry su nek  m o ż e  dadz  o  nich w y ­
obrażenie-  T r u d n o ś ć  s tano wi ła  ich- z a ­
s ługę .  Uzbro ien i  d ług ie m i  kiiami w o -  
b u d w ó c h  r ę k a c h ,  weseli K a ro l in cz yc y  
us zykow a l i  się w, d w a  szeregi.  Z r a z u  
ieden z. t ancerzy  oz n a c z a ł  począ tek  f i­
g u r y ,  p o d n o s i ł  głos iak g d y b y  d la  z w r ó ­
cenia uwagi .  Śp iew pow sz echny  o d p o ­
wiada ł  na  ten  g ł o s ,  w y w i i a n o  k i ia mi  
W l ew ą  i w prawą s t ronę , l ecz  to t y l k o  
b y ł o  p r e l u d i u m  do  d z i w n e g o  ł o s k o t u .—  
Wkrótce  ożywia się w id o w is k o ;  t ance­
rze  zmienia ją  m ie y sc a ,  uc ieka ią p rz e d  
s o b ą ,  g o n ią  s i ę ,  r o z p i e r z c h a i ą , zbiega ią  
bez n i e ł a d u ,  tw orzą  dz iwne  f igury ,  o b r a ­
zy zachwycające .  T o  z n o w u  po  czterech,,  
to po oś m iu  na pa da  g w a ł to w n ie  na siebie;  
kiy groz i  p l e c o m ,  b r o ń  go o d p ie r a ;  
k i y  sięga g ło w y ,  t u ż  kiy sąsiada w s t r z y ­
m u j e  g o ;  każdy  biie i za s ła n i a  się r a ­
zem. Co  za r u c h  1 co za szybkość! co 
za z r ęczność , ,  a b y  przebiegać tyle r az y  
pod bronią  drugic h  i nie b y d z  u d e r z o ­
n y m ;  n ie  pomięszae s ię ,  p o r z ą d k u  n ie  
po ps uć!  O k o  z t r u d n o ś c i ą  ich spost rze­
ga ; u w aga by  się z m o r d o w a ł a ,  gdyby za­
dz iwienie  nie z a y m o w a ł o  iey mieysca.—  
f i g u r y  się zm ienia ią  co c h w i l a ;  t a n c e ­
rze zmienia ią przec iwników,  a zawsze n a y -  
d.oskonalsza h a r m o n ia  pan u ie  podczas te'y 
uroczys tośc i .  N a k o n i e c  t r z y  krzyki  mo« 
cn ieysze ,  t rzy p o ru s z e n ia  g w a ł t o w n i e y -  
sze, t r zy  u d e rzeni a ,  k o ńc zą  obraz, . , .  S ą  
bez wątp ien ia  cokolw iek  os łab ie n i ;  Lecz



b a d o ś ć  i ZabaWa WidzoW żda ie  i c h  się 
w y n a g r a d z a ć  za i ch  t r u d y .

S z c z ę ś l i w y  l u d u !  daleki / ,  ies t  d z i e ń ,  
W k t ó r y m  n a p a d n i ę t y  p r ze z  s rog ich  n i e ­
p r z y j a c i ó ł ,  będz iesz  m u s i a ł  z a m i e n i ć  
n a r z ę d z i a  z a b a w y  n a  b r o ń  m o r d e r c z ą ?  
A c h  ! b b y  g ł o s  l u d z k o ś c i  w z n i ó s ł  się 
Wśród  Ws zys tk i ch  h a r O d ó w  i s k ł o n i ł  ie 
d o  b r o n i e n i a  Wa s ;  b o  n i e p r z y j a c i e l  wa-  
Szych za ba U’ i WaszegO szczęścia m u s i  
b y d ź  t a k ż e  h i e p r z y i a c i e l e m  r o d u  l u d z ­
k i e g o .

P o  ty c h  r o z r y w k a c h  t ak h a d ż w y ó z a y -  
t t y c h , n a s t ą p i ł y  g r y  m i e s z k a ń c ó w  Wy­
spy  Sandw-ich ,  W y r z u c o n y c h  t u  p r z e z  
b u r z ę  i

W s zy sc y  ci n i e s z c z ę ś l i w i , s to l ą  p rze d  
MSśZemi o c z y m a ;  m a i ą  w y k o n a ć  k i l k a  
t a ń c ó w  SWego k r a i u  i o c ż e k u i ą  n i e c i e r ­
p l i w ie  chw i l i  r o z p o c z ę c i a . — - Męźcż ź n i  
p r z y s i a d a j ą  , p i e r s i  i r ęc e  m a rą  go łe  r e ­
sz tę  c i a ł a  o k r y w a  k a w a ł  m a t e r y u  D a ­
n o  z n a k  p e w n y m  r o d z a i e m  w yc ia  m o ­
c n e g o ,  w y d a n e g o  p r ż e ż  Wszystkich bez  
r ó ż n i c y  ; m U s ż k u ł y  i ch są W p o r u s z e n i u ;  
i c h  b r w i  ma rs z cz ą  się  ̂ o c z y  się. i s k r z ą ,  
Usta Wyda ią śp ie w  b a r b a r z y ń s k i ;  skac-Zą, 
Wfaca ią  s i ę ) u p a d a i ą ,  Wy kręcą i ą ,  zn iż a j ą  
Czo ło  i  p o d n o s z ą  z d u m ą ;  b iią  się rę-- 
Ł o m a  W piers i* m o ż n a b y  s ą d z i ć ,  że się 
c h c ą  zab ić .  L e c z  co w i d z ę ?  m ie r zą  się 
®hie m,  g rożą  Sobie.  K tó r y ż  m a l a r z  try da  
k i e d y  te  k r z y k i *  t e  p o r u s z e n i a  p r z e r a ­
ź l i w e ,  te o k r o p n e  k o n W u l s y e ,  t o  w e s o ­
ł e  s z a l e ń s t w o ?  M o z  na by  p o w ied z i eć*  że 
p o  t y c h  s t r a s z n y c h  t a ń c a c h ,  ci l u dz ie

 p o w i n n i b y  b y d ź  sz a l e ńc a m i*  z d o l n y m i
p o p e ł n i a ć  nayWię.ksze z b r o d n i e .

P o d o b n e  k o n w u l s j e  i n i e ł a d ,  p a n o ­
wały  w  t a ń c a c h  kob i e t .  Z d a w a ł o  mi  
s i ę ,  że iestern o b e c n y  ś m i e r c r  mę ża  E u -  
r y d j k i  na  gó rac h  T r a c y i .

INasz t a n i ec  iest  u m i a r k o W a ń s z y  i wie* 
fcey s k o c z n y ,  n i e  ś p i e w a m y  w  ó w c z a s ,

b o  i e s t e ś m y  z b y t  zn i ew ies ' c i a l i ,  ai ry h £ .  
z e m  d w a  t r u d y  p o n o s i ć ;  c i a ł u  n a d a ie  
z g r a b n o s c ; m a  w ie l k ie  ż n a c z e ń i e  W i n ­
t r y g a c h  m i ł o S n y ć h ,  ods t ręcza  z a z d r o s n e *  
a p o d b i i a  m ł o d e  se rca .

G d y  s łys zę  p a n i e n k ę  m ó w ią c ą *  że lud  
lUbi t a ń c a ,  p e w ie n  ies tern,  że  iest  o b łu *  

M n a  j u b  niezgrabna- .  K tó ra  mi  zaś  m ó ­
wi ,  ze g o  sza le n ie  l u b i ,  d a i e  mi  d o b r y  
zn a k  s w e g o  c h a r a k t e r u .  C z e g o  się Wstyi  
d z i ć  ZabaWy n i e w i n n e j  ? Ś m i e y c i e  się 
m ł o d e  p a n i e n k i ,  g a rd źc ie  śm i e s z n e m i  kią* 
tWarifi k r y t y k ó w ;  p r z y s z ło ś ć  b l i z k a ,  sra U* 
t n a  p r z y s z ł o ś ć ,  k tó r a  Os tudza  mi ło s tk i*  
czeka  na  \Vas, *** j e ż e l i  t a n ie c  l u b i c i e ,  
t ańczcie* n i e c h b y  to  w sz y s c y  Widzą t t a ń -  
b z y m y  w  t o w a r z y s t w i e ,  a k r y i e m y  się 
c z y n ią c  co ś  Złego.

P o t a ń c u i e s ż ,  r ż e k ł  i laUczyciel  d o  m-1'O* 
d e g o  p r ó żn ia cz ka . . .  a t e n  t a n i e c  ł z y  wy*  
Ciska. L u b i m y  t e n  co  r o z w e s e l a  w y o ­
b r a ź n ię .  K o n t r a d a n s  i walec*  j i r żyś to ią  
m ł o d z i e ż y ;  W p i e r w s z y m  c z ł o w i e k  p rzy*  
i e m n y  na y l e p ie y  się w y d a f e ;  w d r u g i m  
n a b i e r a  w d z i ę k u .  K o c h a n e k  i k o c h a n y  
ie.stże s z c z ę ś l i w y m  W t a ń c u ?  nie w i e m .  
M ł o d z i e ż y  . tancZ i w a i c u v  r.a prze tn ia*  
n y * ( s. Dz :  M ó d . )

m.
D n  a w ez o ra ys ze g o  P P .  Coracci  i Kro* 

p i w n i c k i ,  w obecności  jVV. j ,  U. N i e m ­
cewicza P reZesa  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  
N a u k *  w y tk n ę l i  m i e j s c e  na P o m n ik  Ko* 
p ć r n ik a  p r z e d  gmac he m T o w a r z y s t w a  P r z y .  
i ació ł  N a u k . — P o m n i k  t en  s tać będz ie  
na p rze c iw g ł ó w n y c h ' d r z w i  g m a c h u  o 3*5 
ł o k c i  od nich Wprost  odd a l o n y .  —  T e g o  
r o k u  za łożą  f u n d a m e n t a  a b y  s i ę  na l ez j1*. 
cie o s i a d ł y ;  na s t ęp ne g o  zaś r o k u  P o m n i k  
_postawiony będz ie .


